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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 

Kaaxów. — Prorektorowie obu Liceów Krae 
kowskich zawiadomiaią publiczność, źe w eku- 
tku uchwały obydwóch zgromadzeń licsal- 
nych d. 22 b. m. i r. zapadłey, powtórzone 
będą zapisy uczniów , na zaczęte z peczą- 
tkiem b. m, półrocze do szkół przviąć się me- 
iących ; zapisy ta odbędg się w dniu 8 i 9 
kwietaia b. r. obecność rodziców, opiekundw 
lub osób dozbr domowy maiących, iest iste- 
tnym warunkiem prayięcie ucznie do szkoły; 
w przeciwnym razie, uczeń niemaiący nale- 
Żytego dozoru, nia będzie do szkół przyiętym. 

(podpisano) Tomasz Wysocki 
N.W.iF. Dr, Prorektor Liceum S. Anny. 

X. Józef Karol Karpiriski 
Kanonik Kielecki, Prorok: Lic: S. Barbary. 
Wanszawa 25 Marca. — Szerzyły się u nas 
wiefci o niepokoiach Rossyi; nie powtarzalie 


my ich w piemie naszym. Od kilku dni sta- 
wały się enè co raz 


mecnióyszemi; iuż i 


gazety zaczęły o nich wspominać; mówiono 
Że „Jęrmotów stoi na czole rewolucyi, Że o- 
dezwa iago biega po Rsasyi. — Kto zna ta- 
iemniczość rządu rossyskiego, iogo troskliwe 
ntrzymywanie narodu w ciągłćy interessu pu- 
blicznega niewiademości , iego staranne za- 
biegi w ukrywaniu wszystkiego, cohy ludowi 
na bezprawia iego włedcow oczy otworzyĆ 
m gło — ten poymie iak trudnem iest spra- 
wdzenie wszelkich zderzeń złowieszczych dle 
tego Rzadu. 

Te powna Że od dni k Jkunastu tak Possya- 
nie łączgcy się z nami debrawolnie, iek i sm- 
brani w niewola, zeznewali iednozgodnie, iż po 
obozach rosstrsk ch biegały głuche wieści o 
roziuchech' w głebi Rossyi. Nareszcie zdarzył 
przypadek , iż przy efficerze rossyyskim ozdo- 
bionym znakami S. Jerzego, poległym w bo- 
iu, znaleziono odezwę w ięzyku rostygskini, 
umieszczorą tu w wiernym przekładzie. Tio- 
skliwe rezpoznanie zewnętrznych oznak zna» 
lezionego exemplarza, przekonało nas, i$ te 
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nie test fahrytat w prowincytch polskich po- 
wstały; co zaś do ióy osnowy, sam czytelnik 
pozna, Że iest natchniona duchem prawdzi- 
wie ruskim: 

“Waleczni Synowie Rossyi! — Siedmdzie- 
sięcioletni starzec, w ciągu czterech panowań, 
2 narodem i trenem dobrze obeznany, prze- 
mawia de was Rossyanie! z sercem poświęco= 
ném dla dobra oyczyzny, przy schyłku Życia, 
burzę despotyzmu skołatany, chce wlać w 
dusze wasze czucia narodowey wolności i 
umrzeć wolnym. 

Podnieście wasze głowy, Rossyanie! Całą 
Europa, a szczegdlniey gdzie oświecenie roz- 
nieciło błoga prawdę, wszyscy tem samém 
uczuciem przeięci, zmieęrziii sobie tyranów, i 
uczuli, że niema większego zhańbienia, iak 
znosić spokoynie niewolę i iarzmo despoty- 
zmu. 

Rossyanie! Na toż wam dane silne dłonie, 
i nieustraszone dusze, abyście niemogli skru- 
szyć nałożonych więzów ? 

Rossya, Królowa północney Europy, ocali- 
wszy wolność narodów , sama wolnością nie 
upadnie. — Czemuż Przebóg, ięczycie pozba- 
wieni ożywnóy odwagi? — Wy Niewolniki, 
i wasz Car despota, drżycie przed obliczem 
samowładztwa , i samo pomyślenie o wolno- 
ści, wysiępkiem nazywacie! Wy waleczni w 
obec nieprzyiacioł, straszni mocarstwom świa- 
ta, iesteście niewolnikami uprzedzenia i prze- 
mocy ! 

Rossyanie! Oczy wszystkich narodów są na 
was zwrócone. Znana Światu nieugiętość du- 
cha, i silna prawica ruskiego bohatyra. Zna- 
nn prosteta okyczaiów ruskiego rolnika, i 
wzniosły duch obywatela. Ale, na cóż się 
zdadzą te dary przyrodzenia, tam, gdzie de- 
spotyzm panuie w imieniu władzy piawnóy; 
gdaie duma wznosząc harde czoło, potrąca 
bliźuiego nogą pogardy, a szeroko rozpostarte- 


mi skrzydłami, wzbrania rakwitnać szczę 
ciu i wolności. — Cóż zatrzymuje wasz pa- 
pęd do uzyskania szczęścia narodowego, 1 nie* 
ocenionćy, złotey wolności? Może to uprze” 


dzenie, Że oycowie wasi rodzili się i umierali | 
niewolnikami. Nie, nie, zaiste! Oświata 
przebiwszy mgłę nievoli: do tego doszła sto. 
pnia, Że nayuboższy Rossyanin , czuie cał 
wagę i świętość wolności; locz niesposobny 
działać bez obcego popędu, wzdycha tylko w 
milczeniu , na to źe iest pozbawiony swobody. 

Niema przykłudu w history: narodów, aby 
się nie dobił wolności , kto iey silnie 1 goraco 
zapragnął. Bog sam błogosławi prawemu 
przedsięwzięciu.— Spoyrzyjcie tylko na szczę 
ście innych narodów, wy ofiary, coraz Cięże 
szego despotyzmu |! Spoyrzyycie u siebie ną 
miłość ludu ku swemu władzcy, który z razu 
panował z łagodnościa i miłosierdziem; lecz 
późmićy ześlepiony dumą, obłąkany przez po- 
dłyeh zauszników, zawiodł okrutnie powzięte 
nadzieie. — Spoyrzyycie na owoce lego spra- 
wiedliwości i miłosierdzia, które r«czył obia- 
wić na nieprzekonanych i nieosadzonych os 
fiarach, rodzajem kary, dotad bezprzykłudney 
w BRossyi, — A to dla tego :edynie , aby mógł 
satmowładnie panować. — Spoyrzyycie na tes 
raźnieysze tryumfy Narodowe, z iakiemi boa 
Powrd- 
cii — ale nie wszyscy! — Gdzież ich towa- 
Gdzież bracia naszych Rossy- 
Tam oni za Bałkanemi! w bisurmań- 
skiey zieini spoczywaią ich kości. O gdyby 
przynaymaićy mógł w swey boleści zawołać 


h:tyrow e nasi powrócili a Turcji. 


rzysze broni ? 
an? 


rozżalony Rossyanin: “Oni za nas zginęli! 
za dobro oyczyzny polegli! ,, — Ale nie! To 
ofiary despotyzmu! drogie naszemu sercu o- 
fiary przyniesione dumie i dzikości dwóch sa- 
mowładzców. — Gdzież oycowie, bracia, i sy- 
ny nasze? — Już nie wrócą! lecz sprawiedli- 
wćy zemście, przysyłają do nas towarzyszki 
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swych grobów, zarazy, aby te, chcącym osig- 
gnać wolność bez usiłowań, wslność nam w 
nzuimie i cholerze przyniosły. 

Patrzaycię na pomstę Boga obrażonego za- 
machami na cerkiew nasza przesławng, coraz 
groźnieyszemi od czasu Cara Alexieia Fede- 
rowicza! 

Rossyanie! Lękaycie się aby każda mi- 
coraz sroższych 
wszystko 


nuta nieprzynosiła wam 
Widzę, jak 


go zamierza. — Oto zorza 


nieszczęść, do te- 

szczęscia na- 
Oto handel bez 
pomocy i wsparcia od Rządu ; kupcy przy- 
goieceni opłatami; rolnicy podatkami wy- 


rodów „snsuka, bez opieki. 


niszczeni, okupuig swoie dusze, iak gdyby ię 
z rąk Cara odebrali. —  Starodawni obywa- 
tele Rossyı, w zaniedbaniu i pogardzie, a 
przybysze zayrnmia pierwsze mieycea w kra» 
Omi to obdzieraią Rossyyskich podda- 
nych; bo to nie bracia nasi. 


iu. — 


A gdzież duch woienny? Gdzie starodawne 
Gdzie Dołgorukowie , Po- 
Zarscy, Mininy, którzy w imie Boga, Narodu 
Cara kiedyś się uzbraiali, — Wszyscy pole- 


bohatyry Rossyi? 


gl. — nas obrano za ohydne narzędzia de- 


spatyzmu. O biada, biada nam. — A my Śle- 
Po posłuszni! 
Roszyanie! My wszyscy uskarżamy się, 


WSŁYSCY gorzkie łzy na próżno wylewamy.— 
Właściwyż to oręż walecznym synom Rossyi? 
z mieczem w ręku, wpośród stolicy, i w po- 
lu bitwy od północy ku południowi, idźcie 
dobiiać się narodowey wolności. — Cóż zdo- 
ła się oprzeć waszemu męziwu? Padna bał- 
wany despotyzmu przed narodowa wolnością, 
roztworzą Się xiegi zakonu Bożego ; Car 
Zostanie oyCein; a my iuż nie Sieroty, i nie 
obcy ną własnóy ziemi; równie iak Anglicy 
i Francuz, rownie iak nasi bracia w Chrystu- 
sie Grecy zostaniemy wolni, i wieczną chwałą 
mieśmiertelni. 


Wysiępuycie na pole wolności, wy synowie 
Wołgi, i inne plemiona..! I nam czas działać. 
Któż będzie Śmiał przeszkodzić dostoynytm 
synom Mossyi ? 

Powstały narody mniéşy sławne od nas, 
i mnićy ludne, otoczone zewsząd mocarstwa 
mi czybaiącemi na ich zagładę. Rozsypani 
połączyli się; a abroyn! swoim I cudzym e- 
rężem, spieszą na głos oyczyzny bronić praw 
i swobód narodowych. 

Wybiła godzina. — Bóg w którego ręku 
los królów i narodow, i nam pobłogosławił, 
Ze- 
ście przysięgli na wierność, to ı Car przy- 


Rossyan e! zerwiycie pęta fanatyzmu. 


sięgał, że będzie oycem naszym. Ob pier- 
wszy złamał przysięgę, i mmy od przysięgi 
wolni. — Szanuycie jednakże Cara naszego, 
iako Bożego pormazańca; iako naywyższą wlas 
do- 


Rossyanie! któ- 


dzę. Przemieńcie tylko formę Rządu; 
magascie się konstytucyj, — 
rzy pragniecie szczęścia dla swoich rodzin, 
i ich potomków, korzystając 2 obecnego cza- 
su, — spieszcie na brzegi Wołgi. — Tam 


iuż powiewa znak wolności Rossyyskićy. — 


Tam iuż rozpoczęhśmy dzieło. Obywatele 
zgedme z woiownikami, zbroiąc się po- 
przysięgli w obliczu świata zginąć alba 


zostać wolnymi! komu odl-głość miejsca 
nie pozwoli łączyć się z nami, tam gdzie 
go głos mòy doydzie, niechay przebudzi du* 
niechay z 
orężem w ręku domaga się wolności, 1 kun- 
stytucyi. 


szę uśpioną ze snu głębokiego, 


Woiowniey! Do was oyczyzna wyciąga rę- 
Od was oczekuie ona swego oswobo* 
dzenia. Niedaycie, aby dłużey zostawała i* 
graszka dzikiego despoty zmu. 


tT 


Nasz tron niema przylaciół, prócz zaprze” 
danych mu służalców. Qui zdradza zk pie- 


miądze na polu bitwy, Oni i w xadzie adrq> 


— 330 — 


dzą.— My musimv bvdź wolnymi. Powstań- 
cie tylko, a tron zadrzy! 

Lecz ieżeli despota zechce tammować nasze 
przedsięwzięcia, i to za pomocą swoich wspól- 
ników, na których zleie wszystkie łaski, za- 
pominaiąc Że on nasz, 8 nie ich Monarcha, 
Że iest oycem wielol'cznóy rodziny Rossyan; 
w tan czas dopiero pokaże się, że samowładz- 
two nie może dłużćy uciskać Rossyi, Że 
Rostyanie żadaig wolności, że moga bydź, 


Że będa wolnymi. — Samarad 29 Siycznia 


r. 1631. (*) 
Orginał podpisał Jes mołow. 


(Z Gazet War szawskich.) 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 

LoNbvN 13 Marca. — Goniec angielski do- 
mesząc o nieukontentowaniu Francuzów z po- 
wodu łatwości, którćy doznanie Karol X. by- 
ły król francuzki w knowaniu szkodliwych 
dla Fraocvi zamiarów, daie tę uwagę, iż Ka- 
rol X. niepowinien nadużywać praw gościn- 
ności, których Anglia każdemu użycza, ani 


(Y9 Wczeray Kurver Warszawski nadmieniać ie 
o tey odezwie dodaie: iż "nie zgadzaią 
się, czy ta odeswa iest rzeczywistą lu 
tylko prolektowaną ,,— Gdy nem sie nie 
zdurzyłe widzieć proiektów któreby dzień, 
i mieysce wydania i podpis wydawcy ozna- 
czaty, nie poyrnujenzy co może Kuryera 
na jego domyst wprowadzać. (P. R) 


DO NIESIENIA. 


ig narażać na zerwanie przyjacielskich sto- 
sunkbw z narodem, który poważa i z którym 
(Constit!) = 

Korru 20 Lutego. — Nakoniec odebraliśmy 
tu z pewnego Źródła wiadomość , że Turcy 
ustąpili z Akropolis (cytadeli ateńskiey) i Ne- 
grepontu. — Z Durrazzo pisza pod d. 16 b. 
m. że tam oczekiwana iest wkrótce liczna tu- 
recka flotta, która wspierać ma wielkiego 
wezyra w rozpoczętóćy przeciw baszy Skutaryi 
kampanii, dowieść mu woyska, ammunicya i 
działa , których dowóz lądem przez górzysta 
i bagmistą Albania prawie iest niepodobny. — 
Z Stambułu nadeszłe listy donoszą , Że Por- 
ta mieszkańców wyapy Scio, oprócz innych 
dobrodzieystw, na trzy leta uwolniła od wszel- 
kich podatków. 


pragnie zostawać w pokoiu. 


Dnia 28 i 29 Marca 1831 r. 


Cena Zbóż różnego gatunku na Targu 
w Krakowie sprzedawanych. 


1: 2. 3. 4. 
Korzec Zł. gr. | ZŁ. gr. | Zł. gr.| Zł. gr. 
— Pszenicy 30 —| 29 —, 28 — 1727 t5 
— Zyta 30 —! 29 15 29 —: 28 — 
— jęczmienia | 24 —! 23 15) 23 —| 22 — 
— Grochu 28 —| 27 —| 26 —| 25 — 
— Owsa 13 —| 12 24) 12 18| 12 — 
— Jagieł 42 —| 41 —| 60 —| 39 — 
— Rzepaku 40 —| 39 —| 38 —| — — 


W Księgorni D. E. Friedleina dostać można dzieło newe Joachima Lelewela, pod tytu- 
łem: Panowan'e krola polskiego Stanistawa Augusta Poniatowskiego, oboymuiące trzydzie- 
stoletnie usilności narodu pedźwignienia się, oealenia bytu i niepodlągłości. 


Exemplarz kosztuie 


ałp. 2 gr. 15. 


W tóyże księgarni znavduie się także znaczny wybór mapp jeegraficznych królestwa pelskie- 
go tak dla użytku prywatnych iako też i woyskowych. 


W dniu 31 Marca r. b. 


1831 e godzinie 10 z rana na Kazimierzu przy Krakowie w 


domu pod L. 118/119 edbędzie się publiczna licytacya w drodze Exskucyi sgdowćy zaię> 


tych ruchomości, isko to: szabasników mosiężnych dwóch, i zegara stołowego. 


Chęć li- 


©ytowania maiacych ga czas i mioysce oznączene komornik podpisany zaprasza. 


W Krakowie dnia 28 Marca 1831 r. 


lg. Kopyciński Kem: Sąd. . 


